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O B  BIAŁY.
PISMO W YŁĄCZNIE POŚWIĘCONE W YJARZM IAJĄCfiJ SIĘ POLSCE.

rren u m erata  fr. D w a  na kw arta ł. — Adres, M. Sarmata, ru e  R uysbroek, 56, a Bruxelles.

CAR MOSKWY MIKOŁAJ W  ANGLJI.

jaki sposób Car przez Angliją urzędową  b y ł  przyjęty o 
nie ma co pisać, bo się piszącemu ckliw o robi opowiadać 

komedje które się poza zwyczajnemi teatrami od gryw ają , i oba- 
vv>ać mu się przychodzi aby lego samego uczucia i w  czytelnikach 
n' e W zbudził. Pismo to ma za cel obeznać czytelników  jak  go 
Anglija nieurzgdowa, jak go massa Ludu przyjm ow ała, i jaką 
Postawę względem  niego przybrała  Emigracja nasza w  An- 
Glji.

Rozwinięcie nadzwyczajnych s ił policijnych przez Anglją 
"rzędow ą, takich, jakich żaden z najstarszych nawet Anglików 
1116 Pamięta, i to zaraz od pierwszej chw ili przybycia Cara, jest 
^ojlepszym dow odem  że rząd w iedział dokładnie, jakiego 
Przyjęcia m oże się ze strony Anglji nieurzędow^j dla gościa 
sweg0 spodziewać. Car p rzy b y ł tu w  nocy ok o ło  dwónastej 
1 % o  na 2gi czerw ca i stanął na D over Street w  mięszkaniu 
Svvojój ambasady, gdzie natychmiast ogrom ną straż policijną 
Pfzed i w ewnątrz domu postaw iono, a do k o ła  licznym  i sil— 

patrolom krążyć kazano. Rzekłbyś więzienie w  chwili 
tedy odkryto, że zeń w ielcy jacy  zbrodniarze (jakkolwiek 

^ ttejsi od M oskiewskiego Cara) m ają zamiar w yd obyć się. Je- 
s * gdzie na miasto w y jeżd ża ł, w tedy ulice lub parki, które 
•oiał przebyw ać, obstawiono szpalerami zbrojnych w  pałki i 
Grzechotki policjantów . Ostrożności te dopiero z wyjazdem  
JeG° z Anglji ustały, i od  tej chw ili dopiero Londyn do nor- 
rtalnego sw ego stanu w r ó c ił , chociaż w  nim dotąd Król Saski 
Przebywa (1). Że za to gorliw e strzeżenie jeg o  osoby Car oka- 
Zał  się wdzięcznym  w  sposób nawet dow odzący  p łytkości je g o  
dyplomatycznego rozum u, dow odzi la okoliczność że dyw izję 
P°licijną nazwaną tu « detectioe, » a która na w zór paryzkiej 

rygady de Suretć, w y łączn ie  do pilnowania znanych złodziei 
Przeznaczonej, jest sform ow aną, stosunkowo najhojniej obda- 
r*yĘ i w  d ołączon ym  do datków piśmie sw o ją  wdzięczność 
z® dobre je g o  osoby strzeżenie, z w ielką tkliw ością w yraził.

^ a dniu piątym  czerwca, to jest 4° dnia bytności M ikołaja, 
"y ch o d ż cy  nasi zgrom adzili się w szyscy bez w zględu na opi- 
R]r polityczne, na Foley Street, w Porllond Rooms, celem w y 

c e n i a  uczuć sw oich w  lej okoliczności. Dość obszerna sala 
" '  którćj pow iew ała chorągiew  narodow a, b y ła , dzięki earo- 
" 'b  napełniona Polakami, jednem  tylko uczuciem, to jest zgro- 
y ’ Prz.ejętćmi. Zgrom adzenie ob ra ło  swoim  przcw odniczą- 

zasłużonego Ob. Ludwika Oborskiego, a sekretarzem 
‘ Emeryka Staniewicza. Po kilku w  duchu przedmiotu za- 

'eranych g łosach , w  których m ów cy  przytaczali z pisma 
Cv v*Crzy  naszych w  Porlsm oulh przebyw ających , a w o ła ją - 
0 y ,1 °  zrobienie dem onstracji, te pamiętne* odtąd słow a : 
^  V ho na m iłość  Boga i  O jczyzn y  —  R .izem  ! » postanowio- 
kto"1 P‘ smach publicznych następujące og łos ić  oświadczenie, 
^ r ego ca łość jednom yślnością p rz e sz ła — i kiedy przewo

dzący  zapytał : « kto jest przeciw ny? o Wtenczas jeden z 
J(, ; il('rzy naszych donośnym  z a w o ła ł g łosem  : « M ik o ła j!  » 
^  en tylko punkt w  którym  jest m owa o wszechwładztwie Lu- 

znatazł nielicznych oponentów , a z których jeden propono-

fym^ ze n iecność lego króla przypom niała niektó-
'epaln* - narchisl(5vv nas/Y ch ’ którzy w konstytucji 3.° maja 
k ić i  ie U 8C STV0. i g czarPI!).! żelen jestwedlejęj litery do korony pols- 
petyei ynym leg a'nym  pretendentem, przeto podali doń stosowną 
l ia r u r '  Pr zeniewierzając stę tym sposobem swem u kró low i in 
skiern,“ s . Aclam°w i lm u. Petycji tej kopją mieli posłać Czyń- 
0ra7, .aby jd| w  swćm E chu  M iast d a ł przyzw oity  rozg łos, 
ckęcił y  svvYch żyd ów  i Arystokratów do przystąpienia za-

K w a r t a ł  II.

w a ł zastąpić to żyw otne dla Polski i całej Ludzkości w yraże
nie m yśli « Reprezentacją  Narodu » . Podane oba wyrażenia 
pod głosow anie, to drugie znalazło za sobą tylko 19 kresek, 
chociaż obecnych liczba do dwiestu w ynosiła .

Oto jest oświadczenie :
o 'W ychodźcy Polscy zebrani w  Londynie na dniu 5m czer

wca 1844 r. w sali Portland Room s, 32, Foley Street, Portland 
Place, w  celu objawienia sw ych jednom yślnych uczuć przyby
ciem do Londynu Sam ow ładzcy Rossji a tyrana Polski w y w o 
łanych , postanowili ośw iadczyć :

« 1° Że porzuciw szy sw ą Ojczyznę, n ie jako n iew oln icy uni- 
kający zemsty rozgniew anego pana, ale jako w olni obywatele 
świetnego i niegdyś n iepodległego a dziś ujarzm ionego Naro
du, protestujący w obec Europy przeciw  pogw ałcen iu  jeg o  
świetnych i przedawnieniu nieu ległych praw do samoistnego 
rządzenia s ię ; —  Polscy w y ch od źcy  będąc dziś jedynie w o l
nym Organem praw i życzeń sw ego narodu, jako tacy mają 
św ięty obow iązek, przez żaden w zgląd czasowy lub m iejscowy 
przytłum ić się n iem ogący, odezwania się przeciw  p rzy w ła - 
szczycielowi ich praw , ciem iężcy wolności ich kraju M ikoła
jo w i, w obec którego znajdują się teraz na obcej ziemi.

o 2° Że okrucieństwa jakich się d opu ścił na polskim ludzie, 
że przesiedlenia polskich ludności w g łą b  M oskwy, porywanie 
dzieci z łona matek, j w yw ożenie ich do dalekich siedzib, z łu - 
pienie k ośc io łów , tyrańskie narzucenie na ujarzm ioną ludność 
obcej religji, obcych praw  i sędziów , niszczenie narodow ego 
języka, zniesienie pryw atnego i publicznego wychow ania, jego  
wreszcie krzywoprzysięstwa ; —  że te i tym podobne niegodzi- 
wości których poczet zbyt jest d łu g i by  tu go dać w  ca łości, 
tw orzą tylko obciążające okoliczności jeg o  dziedzicznćj zbro
dni, którą p op e łn ił przyw łaszczając sobie największą część 
Polski, która przez dziesięć w ieków  świetnego bytu, dobrze za
służyw szy sięchrześciaństwu i Europie, została odartą ze sw o
jej n iep od leg łości, czynem napiętnowym  przed sąd całego 
świata nazwiskiem niecnego bezprawia , jakiem b y ły  rozbiory  
Polski.

» 3° Że żadne um ow y dyplom atyczne, żadne traktaty po tym 
haniebnym rozbiorze zapadłe, nie m og ły  ani m ogą nigdy obo
w iązyw ać narodu polskiego, że dopóki Polska nie powstanie 
w śród Ludów E uropy, w  dawnych swoich przedrozbiorow ych 
granicach , dopóki ta Polska nie zajmuje sw ego stanowiska 
opartego na rFszechwłudztwie Ludu , a zatem póki się nie w y 
niesie na szczebel aby m ogła  na now o stanowić zaporę w p ły 
w ow i despotyzmu na Europę, dopóty  Polska przejęta sw oją 
w ielką m issją nie z ło ż y  broni, nie zrzccze się pretensji do sw o
ich świetnych i nieprzedawnionych praw , iżby jak  by ła , stała 
się na pow rót przedmurzem przeciw  grabieżom  nienasyconej 
dum y, co wszędzie chcia łaby zaprow adzić jed n ą  w iarę to jest 
cześć  siebie, — jedno praw o to jest knut, — i jeden obow iązek 
to jest strach.

» 4°. Że aczkolwiek losy  są dotąd przeciwko nam , przecież 
w  łon ie  Polski jest tlejące zarzew ie, które w krótce w y b u 
chnie. Że my w ygnańcy poprzysięgliśm y przygarniać mate- 
r ja ły  do tego p ożaru , aż póki nie powstanie naród z ca łą  siłą
przebudzonego m łodzieńca.Że m y w obec Anglij, w obec świa
ta ca łego przysięgam y nie ustać w  naszych usiłow aniach , aż 
póki z nas ostatni n iew ym rze, i nieść dalej walkę z naszym 
wrogiem  tajną i jaw ną propagandą, aż póki nie w yw ołam y 
godziny zemsty. A my tu zebrani najuroczyścicj przysięgam y, 
że kiedy w ybije  ta godzina spraw iedliw ości, że kiedy przyjdzie 
ten moment walki, oddam y choćby ju ż  ostatnią chw ilę żywota 
w nas pozostałego —  ostatnią kroplę krw i z ż y ł  naszych w y
sączym y. —  Przysięgam y nie ustać aż póki ostatni z braci na-
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szych z kajdan despoly uw oln iony nie będzie ; a wtenczas to , 
wtenczas jedynie będziem y zdolni praw dziw ie podać d łoń  
braterstwa w olnym  ludom świata, i p o łą czy ć  w spólne u s iło 
wania w  sprawie w olności i tych w ielkich przeznaczeń, do 
których Opatrzność ludy p o w o ła ła "  ( * ) .

Akt ten podany do pism angielskich znalazł tylko miejsce 
w M arning-Chronicle, z dnia 7° Czerwca pom iędzy obwiesz
czeniami i za pieniądze; —  z tegoż dnia M orning-A deertiser  
z rob ił tylko wzmiankę dodając że rezolucje Polaków są na
turalne i że je podziela. —  Church and State um ieścił wszy
stko prócz ostatniego punktu obejm ującego przysięgę. —  
Pi^eckly-Dispatch pismo tygodniow e z d. 9 b . m. jeden tylko z 
punktów naszego oświadczenia w yd ru k ow ał. —  Ale m y Po
lacy kazaliśmy manifest nasz osobno w  liczbie 9,000 exem- 
plarzy w  angielskim języku w ydrukow ać i pom iędzy ludność 
angielską w  Londynie i w  w iększych Anglji miastach roz
r z u c ić .— Akt ten b y ł  na m iejscu, przy końcu zgromadzenia 
przez wszystkich w łasnoręcznie podpisany i znalazło się 
podpisow  147, chociaż pewna liczba ju ż b y ła  w yszła . —  
Odtąd ciągle ze wszystkich strón Anglji przybyw ają  pod
pisy, i tak bracia nasi z Portsmoulh nadesłali ich 82. —

Nazajutrz po naszem zgrom adzeniu, to jest 6° b. m. od b y ł 
się w ielki angielski, ludow y Meeting w  pięknej narodowej 
sali przy ulicy H olbom . —  Sala która ob jąć m oże 2,500 g łó w  
b y ła  tak napełn ioną że przynajmniej sześć razy tyle chcą
cych się do wnętrza dostać, stało na u licy . —  Na tym Mee- 
tingu b y ła  czytana stosowna odezwa naszego Komitetu Na
rodow ego do ludu W ielkićj Brytanji. —  W szystko na nim 
jednom yślnością przeprowadzane b y ło ,  co  jest praw ie bez 
przykładu w  tutejszym k ra ju ; —  w  jakim  zaś duchu on 
się o d b y ł każdy pozna z treści afiszu którego 2,000 exem- 
plarzy w ielkiego formatu po rogach ulic przy lep ion o, i w 
miarę jak je policja z ry w a ła , św ieże przylepiano, a 20,000 
m ałych  tej samej rozdano pom iędzy publiczność angielską. 
Brzmienie jeg o  b y ło  następujące :

» MIKOŁAJ ROSSYJSKI W  ANGLJI. .

» Z ebranie publiczne  odbędzie się w  Sali narodowej, 11° 242 
» High Ilolborn we czwartek G° Czerwca 1844, w  zamiarze 
« przekonania się o ile lud angielski jest g o low  pow itać w  
» sw ym  kraju M ikołaja cesarza R ossy i; '

» Jego, k tóry  przez rzezie i nieporównane okrucieństwa 
"d o k o n a ł  podbicie nieszczęsnej P olsk i, i gdy  p om ord ow ał, 
» katuszami nadręczył i w y g n a ł jć j najwaleczniejszych sy- 
» n ów  i obrońcow , i zatarł wszelki ślad w oln ości, w śród 
" milczenia ruin o b w o ła ł że » Porządek pan u je  w >Var- 
» szaw ie ! »

» J ego, k tóry  niepoprzestając na dzikiem podbiciu ludu 
» m ężnego, u s iłow a ł odtąd przekreślić jego imie a nawet 
» pamięć o nim zatrzeć. — On to swćm i despotycznemi ukazy 
» pozam ykał uniwersyteta polskie, zn iósł polskie szk o ły . — 
" zabronił polskiego języ k a , re lig iją  Polski zn iszczy ł, rozka- 
» za ł aby je j dzieci w ychow yw anem i b y ły  w  w ierze która 
" Cara z Bogiem rów na ! i swe okropne przykazania uświęca 
» knutem , karą śm ierci, lub zasyłką do kopalni sybiru.

» Jego, który ze m ściwćm  okrucieństwem prześladował 
« w szystkich w zniosłego ducha m ężów , którzy braci swych 
» w znieść u s iłu ją c, śmieli despotyzm owi jeg o  opór stawić. 
" Katowskie męczarnie, w  okrętowanych celach, w ycięczające 
" więzienia i śm ierć ; —  niewiasty publicznie chłostane i w  
» męczarniach dogoryw ające  za ułatwienie ucieczki swym 
» krewnym  ; tysiące dziew ic cnotliw ych w yrw anych  z objęć 
» rodziców  i oddanych na pastwę lubieżności jego żołdactw a; 
» te to czarne okropności stanow ią drobną dopiero część kata- 
» logu je g o  zbrodni. »

» A nglicy! Oto dziś g ło szą  że ów  czynny, przebiegły  i chytry 
» tyran ; ow o uosobienieeuropejskiego despotyzm u; ów  ponie- 
» wiercą praw ludzkich i prześladowca wszystkich co bronić 
« ich śmieją, zaproszonym  został do dw orn  St James. Możeż to 
" być aby Anglicy, co m ów ią o syrapatji dla pokrzywdzonej 
a Polski, co  m ów ią o w yzw olen iu  Żyd ów , w zyw ali do króle- 
» w skiego stołu ciem iężcę P olaków  i Ż y d ów ?  »

(*) Tu nastąpił jednom yślny wszystkich zgrom adzonych 
w ykrzyk  : « Przysięgam y ! i*

» A nglicy ! W y  którzy m iłu jecie w oln ość, nienawidzicie ty- 
" ranji i w iernćm i jesteście wraszćj O jczyźnie, czuwajcież wte- 
D dy zwłaszcza g d y  tyranów , jakim jest M ikołaj, w zyw ają  do 
» waszego kraju, a nadewszyslko nastawajcie na waszą K rólo- 
a w ę  aby się strzegła zaraźliwego w p ły w u  samodzierstwa. "

» Krzesło przew odniczącego zajętem będzie o  godzinie ósmej 
• w ieczorem . W ejście  B ezpłatne.

Z d arzyło  się że kiedy Car przejeżdżał przez St-James Park 
który b y ł  ludem napełn iony, tłum  W elinglona, który M ikoła
ja w  orszaku poprzedzał, z pojazdem zatrzym ał i jednom yśl
nym okrzykiem  przychylności w ita ł. Stary w ojow nik  dzięku
ją c  za powitanie, napom inał iż w  tej chwili nie jem u ale d o
stojnemu gościow i to wyrażenie uczuć się należy. Zaledwie lo 
w yrzek ł a ca ły  tłum  hucznem zaryczeniem, które tu groans 
nazywają, słow a  je g o  od pa rł. Gdy nadjechał Car cała ta og ro 
mna massa na jściślejsze zachow ała milczenie i ani jednego nie 
uchylono kapelusza.

Siódm ego dnia pobytu M ikołaja, to jest w  sobotę d. 8" b . m. 
w  przypadającą rocznicę nieodżałowanej śmierci Klaudji Po
tockiej, X . Brzeziński, po żałobnej mszy odbytej o 10tej z rana 
w  kaplicy belgijskiej, następującemi do zgrom adzonych ziom 
ków  odezw ał się s ło w y  :

« Od północy p rzy jd zie  zło na wszystkie obywatele ziem i, o (1)
S łow a te tehnące najw yższą m iłością  Ojczyzny i w yrzeczo

ne przez X,iędza Katolickiego w śród  pontyfikatu tego samego 
Papieża, który nas potęp ił a Moskali p o b ło g o s ła w ił, m iłe W 
sercach naszych uczucie i najgłębsze uwielbienie dla kapłana 
Chrześcianina i Polaka w zbudziły .

P rócz w ynagrodzeń udzielonych tutejszćj policji, inne je 
szcze dary Car z krw aw ego grosza na gnębionych przezeń lu
dach wyciskany p o r o b i ł ; a m iędzy innemi ofiarow ał 500 f. st. 
na dokończenie pomnika Nelsonowi na Trafalgar Sąuarc sta
w ianego ; ok o ło  którego robota dla braku funduszów wstrzy
m aną b y ła . Summę tę z w ieczną dla Anglji srom otą przyjęto! 
Jakaż to oh y d n ość ! P ierwszy to jest pom nik który Anglja je 
dnemu ze sw ych bohatyrów  poległych  w znosi, a jednakże na 
dokonanie go  bez m oskiewskich rubli zdobyć się nie um iała ! 
Potężniejsze w idać są ruble m oskiewskie od  dum y narodową) 
John Bulla ! Ale jeśli Anglicy konstytucijni nie rum ienili się 
przyjm ow ać datki od  najabsolulniejszego despoty, g d y  szło o 
rzecz narodow ą wdzięczność ich w yrażać m ającą, to ci z p ó ' 
m iędzy nich którzy się tu zajm ują utrzymaniem niebędących 
na liście rządow ćj mniej więcej do 40 P olaków , i którzy 'S 
tym celu pląsającej filantropji urządzają manifestacje, znają® 
Polskie w  tej mierze usposobienie, nie śmieli dotknąć się 500 f< 
ster. które, licząc na znaną mu pieniężną filozofią Anglików, 
m iał czo ło  na bal polski, dany tu w ieczorem  dnia 10° b. m-> 
ofiarować na ręce X iężny  Somerset.

Doznawszy tu Car, —  pomim o pieczy policijnćj — niektór® 
od ludu angielskiego wszystkich klass w idoczne obelgi, ja^ 
n. p. na operze w łosk ie j uczęszczanej przez w yższy angielsk' 
świat, w  obecności k ró low ćj, w ygw izdano i nie dozw olono o t '  
kiestrze grać m elodji hymnu m oskiew skiego; potćm znowu gdy 
w  największym  pędzie do m oskiewskiej kaplicy śp ieszył, In1' 
rzucał za karetąjego kamieniami tak dobrze że mu w  niej sz jj 
by  pow ybijano i koniow i nogę przetrącono —  op u ścił brzeg* 
Anglji nagle w  nocy z 9° na dziesiąty, i przestał stopą swoja 
plugawić tę ziemię jakkolw iek w oln ą , na którą nas zawis111® 
rzu ciły  losy . O puścił ją  w ięc , uprzedzając dzień w  który111 
m iał mieć miejsce ów  bal dla P olaków , co z ust dowcipny®'1 
niektórych Anglików  w y w o ła ło  następujący dwuznacznik :

a He left Englomdl so soon becomse, hc does not like Po,i*'1 
balls. »

« Dla tego Angliją tak prędko opuścił, że nie lubi polski®'1 
balów  albo kul. "

Maj 1844.
KORRESPONDENCIJA. 

Z uwagami mojemi zbliżam się do końca, nie dla teg°

(1) Przym ówienie się X iędza Brzezińskiego dla brakn tn,e'
sca od łoży liśm y do następnego numeru.
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ażeby w tej rzeczy wyborów nie pozostawało zawsze coś 
nowego, coś użytecznego do powiedzenia, lecz dla tego 
Ze moje siły i myśl się wyczerpują, że mało mi czasu zo
stawia moje prywatne położenie, że wreszcie epoka elek
cji lubo jeszcze nie nadeszła, zbliża się przecież, jak w i- 
dz? z ostatniego numeru W yw od u  S ło w n eg o ;-a czy moje 
Przedsięwzięcie przed wystąpieniem do wyborów skoń- 
C2ę czy nie, to zawsze one zarzucę, boć jak mówi nasze 
Przysłowie, musztardą po obiedzie Twoich czytelników 
częstować nie myślę.

Wspomniałem o ostatnim numerze W yw od u , podał on 
P°d opinjowanie Gmin ważne zapytanie : czy w nadcho
dzących elekcjach wszystkim emigrantom i na każdego 
'■migranta wotować wolno i należy, czy też te wybory 
J^dą tytko domową wewnętrzną rzeczą dzisiejszego 
kompletu Zjednoczenia? Zapytanie wygląda powierz
chownie jako kwestja czasowa i specialna, b o i je s tn ią  
^  części, ale w istocie rzeczy jest to zagadka całego sy
stemu i samej zasady działań. Przed para miesiącami po
siedziałem Ci m oje zdanie w tej mierze, i ile mej siły 
Usprawiedliwiałem one, dziś tedy do tego szczegółowo 
n,e wrócę. Nie powinno być w mocy żadnego kompletu 
Przeszkadzać działaniu, i nie tyle skutkiem przeciwnej 
Soli, ile samym ciężarem stawić opór bratnim usiłowa
niom. Na odwrót dla chcących działać nie powinno być 
Żadnych z formy idących wyłączeń i ograniczeń. Źle 
Sielu braci samopasów robi że do dobrych i słusznych 
Sytnagalności zorganizowanej części się nie stosuje, ro
nilibyśmy gorzej gdybyśmy w tern widzieli przyczynę 
cxlUuzji. Lecz jakie czyjekolwiek jest zdanie, Gminy 
Powinny uznać samą wagę zapytania i udzielić nań swą 
odpowiedź; Komitet, bez liczenia kresek, rozważy wi- 
'zenia Gmin, porówna z swe'm przekonaniem, i rzecz
decyduje.

lo  tedy zapytanie bardzo jest użyteczne ze strony W y
wodu Słownego, szkoda zaś że pismo to ogłaszając pięciu 

andytatów podanych przez sąsiednią Gminę Racławice, 
Ule ogłosiło większej ich liczby podanycli przez Ob. Ro
g iń sk ie g o . Przyczyna że ten obywatel swćmi kandyda- 
,ami nie odkrywa swej opinji, choć nie znam tych kan
dydatów, zdaje mi się wiotka. Przyczny kandydatury 
Pzezeń położone : zasługi krajowe lub zasługi emigra- 
C'jne, są sprawiedliwe, rozważne, bo jedne i drugie w 
r®chunek wprowadzać należy. Lecz wróćmy na pole Ra- 

uwickięj gminy. Mówiłem i powtarzam : jali wszyscy 
yiko po pięciu kandydatów podawać będziem, to się ni- 

“ dy nie zrozumiemy lub przynajmniej trudno będzie 
Przyjść do tego zrozumienia. Przypuśćmy że inna gmina 

Podanych kandydatów nie może przyjąć dwóch lub je - 
ne8° przynajmniej, gdzież pójdzie po objaśnienie że 
,ni na to miejsce podani, będą chętnie przyjęci przez 
letWszą proponującą gminę. Ma tedy ona lub wziąść 

ich jej podanych, wymagalność zanadto twarda, 
be ,WZi‘ WSzy oze*ć jakąś zostać jak wprzódy w lesie, na 
vv *di°żu co do reszty. Na pięciu  członków  trzeba poda- 
Zost dziesięciu> piętnastu lub więcej kandydatów, to się 

awi każdemu i pole nieścieśnionego wyboru i nadzie- 
^ '" 'p zu m ie n ia , zbliżenia w idoków  różnych gmin. Nie 
nie 00 w 0S*08zer,i'1 kreskować kandydatów — to
gól — trzeba lepićj mówić o ich wartości szcze-

"'•y gdy się zaleca nowe i mało lub całkiem nieznane 
o k ^ res'{a ma'°  objaśnia a w ięcej stanowi; w mowie 

andydatach nie trzeba nic stanowić, a ile można naj- 
?cej objaśniać należy.
Lecz zostawmy na stronie uwagi o tem co sie dzieje, i 

Ure4tuy d° sameS° przedmiotu takiego jak go‘ sobie za- 
mite • 113 wstęp ‘ e- Mówiłem już o obowiązkach K o-
Pozo i *■ °  obow i?zkach w yborców  w rzeczy elekcijnćj, 
nychS m* m ówić 0 Pof°żeniu i powinnościach wybra-

Im bardziej rozmyślam nad tym przedmiotem tein

bardziej uderza mię, zadziwia a może przestrasza ta 
prawda która jest dość mało pomiędzy nami spostrzega
na, że każdy człow iek, pojedyńczy, biedny, czasem nie
znany i napozór bezsilny, ma w swem reku większą 
niż zgaduje część kierunku interesu publicznego, ma 
możność posunięcia lub rujnowania sprawy narodowej. 
Rozjaśnijmy to przykładem.

Jest dziś w Emigracji sześciu ludzi, szlachetnych, 
światłych, dobrych patrjotów, których gdybyś jednego 
po drugim obszedł, każdyby ci zapewne powiedział, mo
cno przekonany, że ostatecznie w obecnym stanie rze
czy, przy tak krzyżujących się widokach, pojęciach, 
wymagalnościach stronnictw , i warunkach działania , 
przy zbiegu tysiącznych innych okoliczności łatwo obli- 
czeć i wskazać się dających, on przy najlepszych swych 
chęciach żadnego stanowczego na kierunek działań Emi- 
gracijnych w yw rzeć nie może wpływu, jakkolwiek za
wsze i w każdy sposób jest gotów poświęcić się dla spra
wy nieszczęśliwej naszej ziemi.

Gdybyś im dalej pow iedzia ł: Zcentralizowanie i har
monijne działanie Emigracji silny wpływ mogło było wy
wrzeć na postęp sprawy krajowej. Zjednoczenie mogło 
było łatwo zcentralizować Em igracją; w  waszem było 
ręku uchronienie od wielu niepowodzeń tego Zjedno
czenia które po tylu przegranych dziś jeszcze żyje, w 
którem tedy wiele musiało być mocy; mogliście usunąć 
wiele zgorszeń; jak dziecko Noego na upojonego ojca 
mogliście rzucić szatę zasłony na błąd w yborców  wa
szych, nawet onemii zapobiedz, uprzedzić takowy, mo
gliście pomodz Zjednoczeniu, pomodz Emigracji, po- 
modz krajowi, i to wszystko bez żadnych wysileri, bez 
rzucenia się sami jedni za wszystkich, jak Kurcjusz w 
bezdenną przepaść, a wyście to wszystko odrzucili Bóg 
wie dla czego. Gdybyś im to wszystko powiedział, ci lu
dzie wezmą cię za marzyciela, wielkim krzyżem od cie
bie żegnać się będą. A przecież to wszystko jest prawdą 
nie do zaprzeczenia.

A którzyż to są ci ludzie dobrzy, światli, patrjoci, co 
m ogli tak łatwo tyle d obrego  zrob ić  a przecież nie zro
bili? Którzy? Oto obywatele Dwernicki Józef, Różycki 
Karol, Tyszkiewicz W incenty, Hłuszniewicz Antoni, 
Rogiński Ferdynand, Odynecki Tomasz.

Wszakżeż gdyby się był żaden z nich nie zrzekał za
siadania w Komitecie, Komitet byłby rokiem wcześniej 
wybrany, Komitet byłby wybrany od razu w komplecie 
pięciu — Komitet wybrany nie czekałby rok drugi na 
swoją powdórną sankcję, leczby się od razu ukonstytuo
wał i zaczął działanie. Ostrowski nigdyby nie zgroma
dził w otów , których mu dostarczyło w części staranie 
powierników, lecz w części także zrzekanie się innych 
kandydatów. Dysputa z Ostrowskim konieczna lecz nie
szczęśliwa, mocnoby zmalała. Ogól wyborców nie byłby 
potrzebował lepićj objaśniony przez publiczną dyskus- 
sję, odwoływać swoje postanowienie. W  gminach polity
czne życie nigdyby nie marniało i dziś już znaczną mia
łoby potęgę.

Ja wiem że każdy zrzekający się miał bardzo wym o
wne przyczyny swego zrzeczenia, niektórzy nawet ubra
li je  w bardzo patetyczne formy. Czemu nie ? retoryczna 
figura tak mało kosztuje 1 a tak dobrze cieniuje drobne 
draźłiwości; mieli nawet niektórzy bardzo szlachetne 
lubo niewczesne skrupuły. Jednem słowem , racji do
brych nie brak było, lecz nam w yborcom  co po tych ra
cjach? myśmy potrzebowali ofiary, usługi, rządu; za
płacono nam okrągłym frazesem, prawdziwą racją lub 
pozorem dobrej przyczyny. Zdatkowa to moneta, a gdy
bym miał prawo wyrażać się kontuszowym stylem pana 
Soplicy, powiedziałbym wraz z wybornym kaznodzieją 
xiędzem Markiem : Świnia bura. Głupie słowo lecz dobra 
nauka. Krasicki powiada :

W śród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły.



_  u  —

C zyi tak ma być i z nami ?
I  niech każdy uważa. Gdy Komitet wszystko dopełni 

co tylko wykonać można, gdy usunie każdą trudność 
jaka się da przewidzieć, gdy szlachetnie swych trudów, 
pracy, od urzędu nierozdzielnych nieprzyjemności za 
nic liczyć nie będzie; gdy w yborcy po stu zakładach 
rozproszone życzenia i wymagalności skrzętnie ku swe
mu objaśnieniu nagromadzą, ile mocy do nich się zasto
sują ; to wszystko rozbije się, rozpryśnie o czułe serce 
dobrego obywatela jak spienione morze o nadbrzeżną 
nieczułą skalę. Niezłamana indywidualna wola da nam 
w zamian naszych życzeń i potrzeby, grzeczne i strojne 
Bóg-zapłać.

Skąd to idzie? Mnie się zdaje że przyczyna tego jak 
wielu innych wad naszych leży w  długoletnim braku 
czynnego publicznego zawodu, ie  najpiękniejsze strony 
naszego charakteru rozwijają się w domowćm zaciszu, że 
nas los i ludzie wygnali z forum i zmaleliśmy na tern polu 
działań, a wyłącznie wykształcili piękne strony rodzin
nego pożycia. Mochnacki już to podziwiał i cieszył się 
tern ulepszeniem jednej części naszego jestestwa. Podzi
w iać łatwo i słusznie należy; cieszyć się nawet można 
temu kto skłonny prędko się zadow olnić, lecz trudno 
nie boleć nad tą drugą połową obywatelskiego życia tak 
widocznie w nas chromiejącą.

Przestaliśmy ufać ogólnemu głosowi publicznej opinji. 
Nikt nie powiada ie  się ona zawieść czasem nie może, 
lecz nawet w je j błędach jest zawsze coś szlachetnego, 
coś wielkiego i piękniejszego nad drobne obłąkania in
dywidualnych pojęć i sądów. A  pote'm nic trudniejszego 
jak  sądzić samego siebie; dla tego, w tej przynajmnićj 
rzeczy najlepićj jest zdać się na sąd innych ludzi. Żądają 
inni abyś im przewodniczył? — idź i przewodnicz, nie 
mów : jestem niezdatny, a jest to najważniejsza z przy
czyn jaką dać można, zdatność twoją sądzili ci co cię po
wołują, dla nich jesteś zdatny do tego czego od ciebie 
żądają; wiedzą oni że nie zrobisz w ięcćj jak  możesz : ne 
sulor ultra crepidam. Naodwrót, jeśli zastąpiono cię kim 
innym, niech cię to ni gorszy ni dziwi, przestałeś ryć 
urzędnikiem, pozostań jeszcze dobrym obywatelem, nie 
mów : nie wybrano mnie, to musi być intryga; usuniono 
mnie, zbrodnia popełnioną została.

Tak być powinno, u nas jest inaczćj, u nas n. p. oby
watelowi Hłuszniewiczowi, który we władzy wiele do
brego mógłby zrobić, skromność nakazuje usunąć się by 
ustąpić miejsca ludziom o których sądzi że użyteczniej 
służyć sprawie by mogli, a o których dziś wie zapewne, 
że gdyby ich wybrano nie byliby od niego użyteczniej- 
szćmi. U nas Ob. Ostrowski idzie do jyładzy jak żołnierz 
do szturmu na szaniec nieprzyjacielski, choć jeszcze po 
dobno do wojskowego towarzystwa nie należał. Lecz o 
natrętów wszędzie nie trudno, boleśniejszą i mniej spo
dziewaną a bardziej szkodliwą jest ta strona naszego na
rodowego charakteru która każe zawodzić zaufanie’in- 
nych w nas położone, strona może piękna w powodach , 
lecz w skutkach okropna.

Parę innych uwag następnym zamknę listem.

Przyjm ićj braterskie pozdrowienie.

13 Maja 1844.

Do Redakcji Orła Białego.

Szanowny Redaktorze 1 
Racz umieścić następującą listę w swym dzienniku — 

jako wnoszących składkę na uratowanych Polaków w 
Anglji r. b. ze statku moskiewskiego Irtysz.

Z Paryża — Rogiński Antoni fr. 2, — Rogiński Ferdy
nand fr. 2, — z Villeneuve — Baranowski Wincenty 
fr. 1, 50 — Kuśnierski Marcin fr. 1, 10 — Kuśnierski 
Franciszek centimów 80, — Tchorzewski Antoni c. 60,

— Chełmiński Franciszek c. 50, — Bądkowski Józef cen
timów 50, —  Neyburg Ignacy c. 50, — Żółciński Franci
szek c. 50, — Pikutowski Franciszek c. 50, — Janusze
wski Paweł c. 50, — Malewicz Ignacy c. 50.

Razem franków 11, c. 40.
Nadesłaną nam listę imienną współrodaków z Francji 

którzy przychodzą ze swą pomocą dla lOciu Polaków 
wyrwanych z niewoli moskiewskiej zamieszczamy; lecz 
wyznać musimy iż zostajemy w niepewności komu tako
we pieniądze odesłać, z powodu : że odebraliśmy z Lon
dynu dwa pisma zupełnie sobie przeciwne, a których dla 
braku miejsca nie możemy tu zamieścić w całości. Jedne 
od ciała jeszcze nam dotąd nieznanego a mianującego się 
Kommissją Ogólnego Zbioru Ludu Dolskiego w Anglji, 2 
dnia 27 kwietnia, podpisane przez prezydującego Krzy- 
sztofowicza i sekretarza Pruszyńskiego, która w wyka
zie swym przedstawia że zebrała funtów szterlingów 5, 
szylingów 4, penów 8 ; rozchodu zaś miała funtów szter
lingów 7, szylingów 7, penów, 8 ; zaciągnęła w ięc długu 
funtów szterlingów 2, szylingów 3.

Drugie od Komiletu Ogółu Emigracji Polskiej w Lon
dynie, podpisane przez Jabłońskiego i Terleckiego z dnia 
20 maja, w którem zawiadamiają całą Emigracją że dal
sze składki nie są potrzebne, ponieważ niektórzy są do- . 
brze umieszczeni a resztę Towarzystwo Literackie Przy
jaciół Polski, na swą listę płacy przyjąć ofiarowało.

Zostając w tych dwóch sprzecznościach, pieniądze u i 
nas złożone przeszlemy na ręce Komitetu Emigracji P ol' j 
skiej, który wezwaniem swe'm z dnia 19 kwietnia o to 
powołuje.

Oddawna odbieraliśm y listy z Francji od w sp ółbraci, którzy 
donosili o ciągle na nich zsyłanej pladze faktorów króla do 
facto. P rzyzw yczajeni do w ypierań się T rzeciego M aja  We 
ogłaszaliśm y nic, coby nie n os iło  cechy dow odu dotykalnego- 
Poniżej zamięszczone listy są aż nadto w yraźnym  czynem nie- 
potrzebującym  żadnych uw ag, m ów iącym  do przekonania ka
żdego i dow odzącym  do jakiego stopnia niegodziw ości zeszła 
t&jsarłja, opierając nawet handel na nędzy Em igracji. P o łożo 
no sobie za zasadę : wszystkie środki dpbre i uczciwe skoro 
prow adzą do zamierzonego celu. O N ikczem nicy!!!

Gmina P ort St M arie  
D o Redaktora Orła B iałego.

Żądanie dw óch  cz łon k ów  gm iny naszej jak ie  nam z ło 
żyli, w  oryginale przesłanem  zostało do redakcji Trzeciego  
M aja , niepewni skutku, załącza jąc tu w ierzytelną kopjft 
prosim y Ciebie Szanowny Redaktorze, abyś onę w  swćm p1' 
śmie um ieścić raczy ł.

Sekretarz Gminy, Braterskie pozdrowienie;
Józef Plewiński. Prezydujący z kolei

Jawojsz.
K o p i j a .

Ajenci X ięcia  Czartoryskiego uw iód łszy  w ielu z moich kole
g ów  opieką wstawienia się Xięeia, o wyjednanie wyższego 
żo łd u , w ciągnęli i mnie abym  listę do podać się mającej ^  
tym celu prośby podpisał ; przekonany zaś później odezw ą za” 
kładu Agen, że podpisy takowe niew łaściw ie użyto, lecz 118 
uznanie X ięcia  naczelnikiem Emigracji, i przyszłego powsta
nia polskiego, oraz zaprzysiężenie mu wierności do śmierci; 
protestując się w obec całej Emigracji w piśmie publiczne!11* 
nazwisko moje wykryślam ,
Z g o d n o  z o r y g in a łe m ,  Port-S t-M aric  9 czerwa  1844 r ‘

S e k re ta rz  Gminy, (p o d p isa n o ) M ościck i A nton1'
J .  P le w iń s k i.  S ie r .  S ta rs z y .

U czynio; y mi zarzut przez Gminę Port Ste M arie , jakoby111 
m iał należeć do służalców  Xięeia Czartoryskiego jest m ylny111' 
jak  zarazem fa łszyw y podpis nazwiska m ego w odpow ied ź  , 
dnia 25 lutego r. b. przez tychże, na odezwę zakładu Agtu ’_ 
w dow od czego protestując się. podaję niniejs/.em dla wiadofl10 
ści Emigracji.
Z godno z orygin ałem , Port S t-M a n e9 czerwca  1844 1

Sekretarz Gminy ( p o d p i s a n o )  Jasiński L u d u ' 1
J. Plewiński.

W  B R U X E I . D I  ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  E R I A R D .


